
Jlf. 70. w  Środę d n ia  *24. M a r c a  1 8 4 7 .

t n Ś

B ś f c f ' '

D rukiem  i nak ład em  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W ■ D ec/tera i S p ó łk i.

no

R e d a k t o r  odp o w ied z ia ln y :  JV ■ k a m ień sk i.

mwww c z y t e l n i k ó w  y a z e t y .
Z kończącym się pierwszym kwartałem przypominamy, iż prenum erata ćwierćroczna dla tutejszych czytelników wynosa 1 TaL M * s g r ;  dla 

-m iejscow ych  zaś 2 Tal. -  Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na w s z y s  
P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .  -  Prenumerata egzemplarza na papierze kaucellaryjnym  wynosi lo  sgr. ćwiercrocznie więcej 
ceny. — Nic naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu bieżącego kwartału, poprzedzające mimera 111 ę ą e 1 '

Poznań, dnia 23. Marca 1846. MJacpedycya Gazet W. nehera t Społkt.

WI ADOMOŚCI ZAGHAMCZRE.
F  r a n  c y  a.

p  a r  v ź ,  dn. 1 7 .  Marca. —  M o n i to r  dziś zamieścił sprawozdanie  mini­
s tra  sp raw  w ew nę trzny ch  do króla o osobach , k tóre  się odznaczyły pod­
czas ostatnich powodzi. Minister wnosi o udzielenie im złotych, srebrnych  
i b ronzow ych  medali. S praw ozdanie  zamieszcza tabellę nazw isk osób, które 
się odznaczyły, miejsce i czas w y p a d k u ,  w trzecim dziale opis czynu do­
k ładny ,  a w  następnym medal przeznaczony dla każdego.

Z m ar ły  minister Martin  zostawia 2  miliony fr. m a ją tk u , g d y  p rz y b y ł  
do P a ry ża  jako adw o k a t ,  miał 3 0 0 , 0 0 0  fr.

Rada min is trów  ze względu ponaw iających  się niespokojności chlebo­
w y ch  w  Buzanęais postan ow iła ,  aby skazani na śmierć nie zostali u łaska­
wieni, lecz dla p rzyk ładu  odstraszającego ścięci gilotyną.

J o u r n a l  des Debats żałuje b a r d z o , że w  Pizie dopuszczono się obelg 
przeciw byłemu guberna torow i Galicyi arcyksieciu Ferd inandow i d’ Este, bo 
przezto mógłby rząd  w strzym ać wszelkie reform y, które miał zaprowadzić 
w  daw nych  nadużyciach. Jeżeli przeto  lud się nie pop raw i i nie da rękojmi, 
że się w k ry tyk i  polityczne mieszać nie będzie, natenczas w szystko  po s ta­

rem u pozostanie.
W  administracyi m arynark i takie się nam noży ły  nadużyc ia ,  ze naw et 

izba obrachunkow a ujrza ła  się sp ow o d o w a n ą  do oświadczenia ,  że w p rz y ­
szłości takich dw uznacznych  rach un kó w  nieprzyjmie.

P rzed  posiedzeniem publicznem izby dep u tow anych  zgromadzili się 
członkowie w  b iu rach ,  dla naradzenia się nad projektem do p raw a  regula- 
jący ra  ostatecznie budżet z r o k u  1 8 4 5 -  Dochody obliczono na służbę 
ow ego roku na 1 , 3 2 3 , 3 1 2 , 1 7 4  fr. w ydatki na 1 , 3 0 3 , 4 3 2 , 4 8 1  fr-, tak ze 
p rzew yżk a  w dochodach pozostaje 4 , 3 3 5 , 3 2 9  fr. Nie rosp raw iano  nad 
tvm  projektem do praw a.  W y b r a n o  na ten cel 1 8  komissarzy. Następnie 
naradzano się nad wnioskiem pana Hallez Claparede co do w ojskow ych  
służebności.  U ważają  ten p ro jek t za n ieprak tyczny  w szczegółach. W y ­

brano w  tym  celu także komissyą.
Na posiedzeniu publicznem w y ko na ł  naprzód  p rzys ięgę  d e p u to w any  

z T u l o n u ,  pan Portalis. Następnie zajm owano się z porządku  dziennego 
wnioskiem pana de la H aye  Jo u sse l in ,  co do otwarcia  k red y tu  trzech milio­
n ów  dla ministra handlu  i rolnictwa, dla rozdzielania nagród pomiędzy ro l ­
ników , k tó rzy  w ostatnich trzech latach najwięcej uprawili ról pustych. 
W n io s e k  czyniący dow odzi,  że wielkie korzyści sp ły ną  z tego p ow o d u  na 
k ra j > jeżeli znów  nieurodzaj nastąpi. S tarać się w szyscy pow inni,  ażeby 
w y jść  z p rzykrego  położenia. P an  de la Plesse upatru je  w tem dobry  za­
miar, bo tu  chodzi o u p raw ę  8  milionów hek tarów  ziemi pustej.  Środki 
przecie zaprojektow ane są n ieprak tyczne,  gdyż  dawniej podobnie chciano 
zachęcać nagrodami i nie udało się. Gminy z tego nie mogły  korzystać. 
R zą d  powinien  sam naprzód  dać przykład . Minister handlu  i ro ln ic tw a: 
•wszystko co zmierza ku polepszeniu i zwiększeniu zasobów ro ln ictwa obu­
dzą s y m p a ty e  izby i rządu. Z b y t  jednak  wieie przeszkód stoi temu na 
przeszkodzie. Minister zwalcza ten p ro jek t jako  nieskuteczny, niezupełny 
i nie w ykonalny ,  ale pan de la H ay e  Jousselin  p rzy  nim się u p ie r a ,  po ­
czerń przegłosowanie nad tym p ro jek tem  nas tąp i ło ,  k tó ry  odrzucono wię­
kszością głosów.

P resse  zwraca uwagę na oświadczenie Peela w  izbie niższej i m ow i:

Anglia nie może przyzw olić  na złamanie t rak ta tu  wiedeńskiego, k tó ry  sta­
now i jej wielkość a nasze poniżenie. Uważa on trak ta t  ten zawsze jeszcze 
za obow ięzujący, acz go nadw erężono, ponieważ w ażną  je s t  rzeczą dla A n­
g l i i , aby F rancy a  nim była k rępow aną .  Z  tego pow o du  sądzi P re s se ,  że 
oświadczenia Peela są  bez celu i sprzeczne z p o w o d u  wcielenia K rakow a, 
ponieważ angielscy mężowie s tanu chcą koniecznie pozostać w przyjaciel­
skich s tosunkach z innemi rządami.

U trz y m u ją ,  że w y b ó r  pana H ebert  na  wielkiego pieczętarza niepodoba 
się wielu członkom gab in e tu ,  k tórzy  czują  do niego antipatie, rów nie  ja k  
pewien odcień s t ronn ic tw a  k onserw atys tów .

W  przysz łym  tygodn iu  rozbierać będ ą  w  biurach izby depu to w an ych  
p ro jek t do p raw a względem ta jnych  funduszów . G łoszą tak że ,  że pan  
R cm usa t ma zamiar p rzedłożyć sw ój p ro jek t ,  o sprzeczności pomiędzy p o ­
w ołaniem n iek tórych  u rzędników , a funkcyą cz łonków  izby deputow anych ,  
skoro  przegłosowanie nastąpi nad wnioskiem pana D uverg ier  de H auranne
o reformie w y bo rów .

Dnia 18- Marca w y jd ą  p ierwsze dw a to m y  »his toryi żyrondistów « L a-  
martina na w idok publiczny. Jes t to trzecie dzieło w tej chwili o francuskiej 
rew olucyi .  D w a inne dzieła są  Micheleta i L udw ika  Blanc.

P o n ie w a ż  pogłoska się upow szechn iła ,  że b y ły  minister spraw ied liw o­
ści M ar t in  ma być poch ow an y  kosztem skarbu  publicznego, a w d o w a  po 
nim pozostała pobierać 6 0 0 0  fr. p en sy i ,  przeto  C o u r .  f r a n ę .  niezmiernie 
się obrusza tem trwonieniem grosza publicznego, k tó ry b y  lepiej pow inien  
być obrócony w  te czasy powszechnej nędzy, ile, że zm ar ły  minister p o ­
zostawił sw ojej rodzinie blisko 2  miliony fr . Dalej na trząsa się z pogło­
sk i ,  że syn  pana Martin  z p o w o du  zasług ojca zostanie m ianow any hrabią .

Z Marsylii d on oszą ,  że z Marsylii znów  wysłali  kupcy  6 m ilionów fr. 
go tow izną  za zboże do Konstantynopola.

Z Algieru nadeszła w iadomość, że marszałek B ugeaud  podczas jednej 
wycieczki tak się zaziębił,  że teraz znacznie je s t  c ho ry  i p rzy by ć  z tego po­
w odu  nie może do F rancyi.

Położenie Abd el K adera w Marokko je s t  n iepom yślne , ponieważ jedno 
z najpo tężniejszych pokoleń uderzy ło  na jego deirę ,  przyczein on stracił 

5 0  ludzi w zabitych.
C o u r r i e r  f r .  nazyw a pana H ebert p r a w o d a w c ą  w rz e śn io w y m , w y ­

nalazcą m oralnych zawiłości.  Będzie on przewodnikiem polityki o p o ru  i re-  
ak cy i ,  k tóra  rozpoczęła się od p rzeku ps tw a  i nie ulęknie się w użyc iu  g w a ł­

to w n y c h  środków !
D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi z n a d  granicy w łosk ie j , że pomimo w szys­

tkich ś rodków  ostrożności i surowości wzburzenie um y s łó w  szerzy  się po ­
między ludem wiejskim w Lom bardyi z p o w o d u  d ro ż y z n y  z b o z a , bogate 
rodziny  zostają  w wielkiej obawie i dla tego okazują  się pamiętniejszemi na 
lud. D w a  pułki k roatów  p rzy by ły  w okolice M edy o lauu ,  inne są  w m ar­
s z u ,  ale i to nie w ysta rcza ,  bo ludu je s t  wszędzie ja k  mrowia. W sz e lk a  
nadzieja L om bardy i  obrócona jes t  na Piem ont.  W  Toskanii ,  a szczególniej 
w e  F iorencyi bardzo wiele osób aresztowano. Rozrzucono m nós tw o  pism 
rew o lu cy jny ch  w teatrze i po publicznych miejscach.

Jeden z m oich  znajomych rzek ł do mnie w czo ra j : jeżeli mam ludzi ty ­
tu łow ać  M onseigneur i Excellence, wolałbym przem ówić M onseigneurle  due 
de M ontmorency, aniżeli M onse igneur  L acave-L aplagne.  J e s t  to rzeczą 
sm ak u ,  a jeżeli M on tm o rency ch , Chateaubrianów i ja k  tam się zw ała da-
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w n a  szlachta francuzka ,  dawniej nazy w an o  p o p ro s tu ,  panie rozbójniku zam­
k o w y ,  lub też inaczej, nie upa tru jem  w  tem żadnej różnicy. Za sto lat 
m o że  nazwiska Lacave, H eb e r t ,  D u p in ,  Delessert, M a r t in ,  tak brzmieć 
b ę d ą ,  jak  dzisiejsze arys tokracyi.  W  Anglii trudno  rozróżnić  p rzed rew o­
lucyjne nazwiska od nazw isk  rzuconych na p ierwsze s tanowiska rewolucyi 
i Russie dziś s to ją  tak  w y sok o  jak N orthum berlandy. W czora jsza  scena 
ty tu ło w a  w  izbie depu tow any ch  powtarzać się będzie tera częściej,  że d w ó r  
lubi ty tu ły  i o d n o w y  daw nych  domów, rów nie  jak  pełno znaleźć ludzi, co 
g on ią  za czerw onemi wstążeczkami orderów . A rago i D avid , tak przyjęli  
j e ,  jak  Delessert i Lacave. P rzebiegły  sa ty ryk  Alfons K a rr  z taką  dum ą 
nosi w stążeczkę  w dziurce od f ra k a ,  jak  Teofil G au th ie r ,  k tó ry  n aw e t  k a ­
za ł  sw e  długie w łosy  poobcinać, aby  wstążeczce w s ty d u  nie p rzyczyniać 
p rzez  w yglądanie  republikańskie. — Dosyć na tem , źe pozostanie ty tu ł  
E xcellence , bo każdego po łech tu je ,  kogo się raz uczepi,  acz g ło w a  jak  
najjaśniej o tej rzeczy sądzi. — Ot to jed y n a  p rz y c z y n a , ta osobista p ró ­
żn ość ,  chociaż z niej śmieje się każdy rozsądny  człowiek. Ale rozsądni 
nie  s tanowią większości w  społeczeństwie, przeto p rzy  dawnej próżności po ­
zostanie. P o w r ó t  tego t y t u łu ,  je s t  w  duchu  czasu , bo res tauracya  nie za­
częła się od ro k u  1 8 1 5 . ,  ale od 3  T h erm id o ra ,  ciągle t rw a  aż do naszych 
czasów. L ipcow a rew o lu cy a  cokolwiek przerw ała  tę re s tan ra cy ą ,  ale za­
kończyła  się w  ro k u  1 8 3 5 .  przez utłumienie pow stania  w  Lugdunie.  Odtąd 
w szys tk o  się re s ta u ru je ,  d w o rsk a  poli tyka weszła w  modę i poprow adziła  
do małżeństw hiszpańskich. P ie rw szy  minister w ys taw ia  siebie jako  p ie rw ­
szego sługę sw ojego  k r ó l a , a deputow ani pokazu ją  się u  dw o ru  tylko 
w  liberyi. K to  ty lko  p rz y p a t ry w a ł  się z uw ag ą  rozporządzeniom rządu , 
obaczy na dnie myśl restauracyi stanowiącą  podstaw ę w szystkiego od lat 
dziesięciu ostatnich. Rzeczą  atoli nie je s t  ro z sąd n ą ,  pokazyw ać to przez 
s ło w a  tak ja w n ie ,  jak  to w czoraj uczyniono. Ale i to nie grozi niebezpie­
czeńs tw em , bo zaroda res tauracy i tkw i ju ż  w ro k u  1 7 9 3 . ,  a j a k  d ł u g o  
p i ę k n a  n a u k a  n i e n a w i ś c i ,  k t ó r ą  w d r a ż a j ą  w  l u d  p r z e c i w  
w y ż s z y m ,  z n a j d o w a ć  b ę d z i e  s w o i c h  z w o l e n n i k ó w  i o b r o ń ­
c ó w ,  ś r e d n i  s t a n  w i ę c e j  o b a w i a ć  s i ę  b ę d z i e  l u d u  n i ż  r z ą d u ,  i 
mało dbać będzie , czyli ten res tauru je  s ię ,  czyli siebie nazyw a Excellence, 
czy  M onsieur le ministre. D osyć  na  tem, nauka nienawiści rozpala  lud prze­
ciw  stanom w y ż s z y m ,  k tóre  te r a z ,  źe tak pow iem y, p rzy cu p ły  z p rzes tra ­
chu  i nie w y s z ły  jeszcze z osłupienia.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 15- Marca. — Na posiedzneiu izby niższej odbyw anera 

dnia  1 2 .  b. m. za jm ow ano się środkami zaradzającemi obecnemu g łodow i 
w  Ir landyi.  N astępnie  w zię to  pod  rozw agę ,  jakim sposobem zaopa tryw an i 
m a ją  być  stale ubodzy, tego kraju . Pomiędzy sposobami na zaw sze p rz y ­
ją ć  się m ającem i, b y ły  d w a  b ile ,  które ju ż  rozebrane  zosta ły  przez kom ite t :  
p ie r w s z y  bil czyni w niosek do poprawienia stanu posiadłości g ru n to w y c h ,  
a  drugi w kłada  na właścicieli ir landzkich obow iązek u t rzy m y w an ia  ubogich, 
w  ten sam p raw ie  sp osó b ,  j a k  się to dzieje w  Anglii. Dotychczas bowiem 
Ir landya  miała 1 3 0  zak ładów  i dom ów  za ro b k o w y ch ,  a kto w  nich został 
zam ieszczonym , ten b y ł  kosztem publicznym u trz y m y w a n y ,  d rudzy  zaś 
ub od zy  musieli żyć ty lko ze żebraniny. Ludz ie  majętni I r landy i ,  w y s tę ­
p u ją  zacięcie przeciw  bilowi wkładającemu na właścicieli g ru n to w y ch  irland- 
d y i  obow iązek żyw ien ia  ubóstwa. L o rd  Joh n  Russel w ystęp u jąc  w  obronie 
b i lu ,  ośw iadczył ,  że r ząd  dotychczas usuw ał  się od zaopa tryw an ia  Irlandyi 
zb ozem , aby nie tam ow ać  handlu  ludziom p ry w a tn y m ;  w strzym ał się od 
daw an ia  przepisów na ró lh ic two, aby nie mięszać p ry w a tn y ch  przedsięwzięć 
gospo darczy ch ,  nie mogli także dopomagać emigrowaniu ludności na koszt 
r z ą d u ,  bo w ie ,  że bez pomagania emigracya wzrastać musi. R ząd dał ty lko 
w sparc ie  dla otworzenia  za robku  z pracy. — Przez L u ty  w ydano  mało 
mniej jak  milion lo n tó w  szterlingów, a za trudniono przeszło 8  kroć  sto ty ­
sięcy ludzi. G d y b y  tego nieuczyniono, m nóstw o ludu poum ierałoby z głodu. 
Nie można odstąpić  od tych środków, ale są  one bardzo niedogodne, po­
niew aż zaś o tw iera  się robocizna w  p o lu , przeto  rząd  będzie usiłow ał jak  
najbardziej zmniejszyć bud ow y  publiczne. Właścicielom g ru n to w y m  nie 
zabraknie  ludzi do pracy. M ó w i ł  dalej R usse l ,  że nie może się zgodzić na 
podanie podpisane przez 6 4  p a ró w  w Irlandyi i 4 3  członków izby niższej, 
aby na ubós tw o  luźn e ,  k tóre  j e s t  nie umieszczone w  instytutach, opłata skła­
daną  nie była. T rzeba  ubogich  wspierać i w ;cb dom ach ,  luboć nie w y ­
robn ików , k tó rzy  sobie na chleb zarobić mogą. T ru d n o  p rzeczyć ,  źe w  I r ­
landy i więcej jes t  miłosierdzia i pom ocy  p ry w a tn e j ,  ale to też p e w n o ,  źe 
tam t y l k o  u b o d z y  w s p i e r  a j  ą  j e s z c z e  u b o ż s z y c h .  Należy bogat­
szych  u jąć  w  kluby p r a w n e , zw łaszcza , że pełno jes t ta k ich , co mają ma­
ją tk i  w  I r l a n d y i , a rzadko się w  niej po kazu ją  i dla tego całkiem wolni od 
w spierania  ubogich. T ru dn o  tak pozostawiać nadal,  bo znow u może być 
n ie u ro d z a j , a skarb  publiczny na rok  p rzysz ły ,  nie będzie miał w ięce j , ale 
owszem mniej funduszu  na wspieranie ubogich. Nie chodzi o to ,  aby p raw a 
angielskie, tyczące się składki na ubogich , żyw cem w prow adzić  do Ir landy i;  
m ogą  one p rzybrać  postać daleko łagodniejszą, bo stosunki Anglii Są p rzy -  
jaźn ie jsze ,  ale to jes t  konieczne, aby  były  praw a na korzyść  ubóstwa w p ro ­
wadzone. W  Anglii od funta szterlingów d o c h o d u , płaci się na ubogich 
jeden szyling i 7 |  fenyga, a w  I r la n d y i ,  u trzym ują  ty lko  ubogich ins ty­
tu tow ych  za 5 |  fenyga. T o  zby t wielka różnica , to  żar ty ,  ale nie pomoc

szczera. M uszą więcej płacić właścicele g ru n tów , a z tego w yniknie  ta ko­
rzy ś ć ,  źe będą woleli zdolnych w y ro b n ik ó w  za trudn ić ,  jak  ich darmo ży­
wić kosztem sw y ch  składek.

Na posiedzeniu izby niższej dnia 4 2 .  Marca po mowie lorda Russella 
w  przedmiocie zaprowadzenia  podatku naw et na ubogich luźnych, nastąpiły  
długie ro zp raw y ,  w  k tó rych  niektórzy m ów cy rozwijali pom ysły  tak rad y ­
kalnie, że przed niejakim czasem, b y ły by  zgrozę obudzały , a mianowicie 
William M olesw orth  radz i ł ,  aby obdłużonych dziedziców ir landzkich starać 
się do bankructw a dopędzić ,  ich dobra posprzedaw ać ,  pieniądze właścicie­
lom pooddaw ać i w  ich miejsce zaprowadzić inną  rasę lu d z i , coby się znała 
na swoim obow iązku  względem ludu i umiała go dopełniać. Całkiem prze­
ciwnego zdania b y ł  pan S haw  u ltra to rys  z Dublina, k tó ry  pod  wszelkim 
względem potępiał bill względem składki na ubogich irlandzkich. U trzym y ­
wał, że lord Russell jedynie  p o w o do w any  »przyciskiem zewnątrz# w p ro w a ­
dził bill, o k tó rym  wie, iż będzie zgubą dla dziedziców irlandzkich.

A rm atorow ie  zaczynają  się kupić w celu w ystąpienia  przeciw zmianie 
p raw  nawigacyi. W  czoraj odbyło się wielkie zgromadzenie a rm a to rów  na 
giełdzie w  Sunderland i na niem postanowiono przesłać w ezwanie do zg ro ­
madzenia a rm atorów  L o n d y n u ,  w  którem mają w ezwać tychże do przes ła­
nia pieniędzy i użycia wszelkich środków  dla zapobieżenia zmianie p raw  na­
wigacyi. Organa dzienników w zy w a ją  oprócz tego znakomitsze p o r ty ,  by  
te poszły za przykładem portu  Sunderland  i uo rganizow ały  w ielką agitacyę. 
Tymczasem komitet izby u organz iow any  dla zbadania tej k w es ty i ,  dalej 
prow adzi sw o ją  czynność. W  dniu 4. b. m. przesłuchano panów  Lefebvere 
i Macgrcgor, sekre tarzy  u rzęd u  handlowego. P. Macgregor, k tó ry  szczególniej 
zawiaduje stosunkami zagranicznego handlu, m ó w ił  wiele o stosunkach Anglii 
bo Roberta  Feel, oświadczył, że p raw a żeglugi is tniejące w  S tanach Z jedno­
czonych są tylko naśladowaniem angielskich, że te zaprow adzono  jednak dla 
tego ,  iż usiłowania pana P it t  o zaprowadzenie  wzajemności dla handlu S ta ­
nów  Z jednoczonych z angielskiemi kolonjami w Indjach zachodnich nie po ­
wiodły  s ię ,  od tej po ry  o tyle zmienione p raw a  te w S tanach Zjednoczo­
nych o ile w  Anglii odpowiednie  zmiany zaprowadzono, co nie raz musiało 
nastąpić w skutek  skarg kupców  angielskich o zmniejszenie ruchu  handlow e­
go w Stanach Zjednoczonych. W  końcu pan Macgregor ośw iadczył ,  że 
gdyby  przed rokiem praw o  nawigacyi zm ien ion o , wówczas fracht nie by ł­
by tak k o sz to w ny m , a tem samem i cena zboża spaść by m usia ła ,  gdyż  o- 
kręta hanzeatyckich miast i inne k o n k u ro w a ły  by  z okrętami S tan ó w  Z je­
dnoczonych , a pomimo tego liczba okrę tó w  angielskich u ży ta  do handlu  
z S tanam i Zjednoczonemi nie zmniejszyłaby się.

Z  P or tsm ou th  d o n o s z ą , iż tam zajm ują  się mocno wzniesieniem now ej 
b a te ry i ,  wiele dom ów  stojących na m iejscu , na którem taż baterya  ma być 
w zniesiouą , zburzono. Liczyć ona będzie siedemdziesiąt dz ia ł  najcięższego 
kalibru: baterya ta w połączeniu z n ow ą  wzniesioną fortecą uczyni p rzy s tęp  
do tw ierdzy  nie podobnym  dla każdego okrętu  nieprzyjacielskiego.

F iszą  z Dublina do dziennika S t a n  d a r d : Od kilku dni przeszło 5 0  
okrę tów  zawinęło do samego p o r tu  Cork naładow anych  zbożem, m ąką, k u ­
k u ryd zą  i t. p. Pomimo takiego d o w o z u ,  chleb je s t  niesłychanie drogi, 
a głód m nóstw o ofiar ściele. Najlepiej nas o tem przekona uroczyste  ośw iad­
czenie, z łożone przez jednego z wysokich du chow nych  w  C o rk ,  k tó ry  do­
w o d z i ,  ze w Marcu liczba zm arłych z g łodu i c h o ró b ,  jakie  tenże w y w o ­
łuje w  Cork i jego oko licy ,  w ynosić  będzie niezawodnie 2 0 , 0 0 0 .  T a  za­
straszająca śmiertelność w sk azu je ,  iż obliczenia ludzi do w o dzą cy ch ,  źe 
w Ir landyi w  tym  roku z po w o du  g łodu  umrze przynajmniej 2 miljony lu­
dzi zbliżoną jes t  do p raw dy . Dla tego też kto tylko może ucieka z tego 
kraju. Miasto Dublin i inne p o r ty  zapełnione są ludźmi przybyw ającem i 
z w ew n ą t rz  k r a j u , w  celu przeprowadzenia  się do Ameryki północnej. Na 
szczęście cena przew ozu  je s t  bardzo tania z pow od u  mnóstwa okrę tów  p rzy -  
byw ajcąych  z zbożem i odpływ ających  próżno  do Ameryki. Jednak p rz e ­
widzieć można, iż wielka część tych w ychodźców  szczególniej kobiet i dzieci 
zginie w  p r z e p r a w ie , ponieważ znaczna część tych  o k rę tó w  nie da im do­
brego i p rzew ietrzanego pomieszkania. W  każdym razie ta wielka emigra­
cya nie ty lko  nie pop raw i losu ludności ir landzk ie j ,  ale owszem go pogor-  
szy. W yc h o d źcy  sami są po większej części dz ie rżaw cy ,  k tó r z y ,  rozpo­
rządzając pewnemi zasobami pienięźnemi, upraw iali sz tukę roli po 5  do 5 0  
ak rów  i dawali zarobek pewnej liczbie biednych robotn ików . W s z y s c y  
owi nieszczęśliwi ich wyjazdem zarobku pozbaw ien i ,  będą musieli z g łodu  
wymrzeć.

H i s z p a n i a .
O d  g r a n i c  K a t a l o n i i ,  l l .  M arca. Adaje się być wieścią p ra w ­

d z iw ą ,  że wojska francuzkie 2 1 .  d y w izy i  zostaną wzmocnione przez kilka 
pu łków . P o w ia d a ją ,  że na ten cel w yznaczono ju ż  5  pu łk ów  a postanow io­
no w yciągnąć  kordon w zdłuż  g ran icy  nad Pyrenejaini. Jenera lny  kapitan 
Breton w y d a ł  bando , to jes t  odezwę grożącą zby t su ro w o  p o w stań com ; 
niemasz m u  co chw alić ,  bo jeżeli te drobne w y bu chy  zamienią się we w ojnę  
d o m o w ą ,  to przyjdzie  do wielkich srogości i ciężkiego k rw i rozlewu. N aj­
lepsi zaś znaw cy zgadzają się, że w ojna  domowa codzień bardziej się zbliża.

W  nocy z dnia 4 . na 5. Marca wpadła nagle banda karlistów  w y n o ­
sząca 3 0  do 4 0  ludzi do gm iny  Beliping w po b liżu C ervery  i pobrała wszelką 
s trzelbę , k tó r ą  tam znalazła. Generał A n n a ,  k tóry  założył g łó w n ą  k w aterę
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w  M a n r e s a ,  kazał pojmać alkalda tej gminy i odprowadzić na cytadellę 
w  Leridzie.

Rząd francuzki bez względu na stronnictwa wszystkim wychodźcom 
hiszpańskim mieszkającym w P e r p i g n a n ,  nakazał to miasto niezwłocznie 
opuścić. W olno im się udać do Hiszpanii, albo też obrać sobie miasta fran- 
cuzkie w departamencie którymkolwiek na mieszkanie wychodźców w yzna­
czonym.

Rząd hiszpański zabrania w yw ozu zboże z prowincyi baskijskich. Po­
mimo to ,  że z San Sebastian jest znaczny dowóz do Francyi. W  B a j o n i e  
zakaz ten zrobił bardzo złe wrażenie.

A  u s  t r  y  a.
W i e d e ń  , 18 . Marca. — Dziś w samo południe, nowy poseł turecki 

p rzy  dworze cesarsk im  Szekib Effendi miał pierwsze uroczyste posłuchanie 
u  Cesarza. Radca nadw orny Huszar tow arzyszył mu i zastępował miejsce 
dragomana. Szekib Effendi stanąw szy w  W iedniu oddalił zaraz ze służby 
wszystkich A ustryaków , których jego poprzednik poprzyjm ował.

Odjazd wielkiej księżny H e l e n y  do W arszaw y został odłożony, aż za 
święta wielkanocne.

Matka cesarska, którą wypadki zaszłe w M o n a c h i u m  jako Bawarkę 
bardzo zakłopotały po długiej przerw ie wczoraj dopiero po raz pierwszy 
pokazała się w teatrze.

W ielki hałas robi wykrycie fałszerzy pieniędzy w S i e r a i o g r o d z i e .  
W  P e s z c i e  w skutek denuncyacyi jednego żyda przytrzym ano 2 5  tysięcy 
zł. reńskich fałszywych w banknotach dziesięcio-złotowych, osoby areszto­
wane atoli zajmowały się tylko puszczaniem w obieg tych pieniędzy, lecz 
ich nieporobiły. Na złowienie spraw ców  tego fałszerstw a, udał się do Sie 
dmiogrodu wyższy kommissarz policyjny Felsenthal. Bank narodowy musi 
postrzegać częste fałszerstw a, bo wniósł o ustanowienie oddzielnej banko­
wej policyi i Felsenthal ma być powołany do niej.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 7 . Marca. —  W  skutek śledztwa rozpoczętego w Ankonie 

przeciw spiskowym, uwięziono tu  trzech Dominikanów i pięciu cudzoziem­
ców: (Nie W łochów). W  Ankonie powięziono Dominikanów, Karmeli­
tów , i niektórych świeckich ludzi. Zgadzają się wszyscy, że utłum ione 
przez obywateli rozruchy w Cesenie, F errarze, Rawennie, by ły  przez ten 
spisek kierow ane, a nawet wzniecone tylko przez sprzedajną chołotę, nie 
zaś przez zacny lud ubogi. Pius IX. jest tak znakomitym władzcą kraju, 
ze te przeciwności tylko wzmocnią jego panowanie.

T  u r c  y  a.
Z k s i ę s t w  n a d d u n a j s k i c h  dnia 8- Marca. — Sejm y odbywane 

w Bukareście i Jasach, które się odbyły, pokazują, że obadwa hospodaro­
wie umieli dobrze kierować wyborami. Szczególniej może sobie powinszo­
wać hospodar w ołoski, bo ostatnie walne zebranie rozw iązał dla silnej op- 
pozycyi, która w ystępowała z wielką nienawiścią przeciw Rossyi. Ze na 
zydow  w Galaczu lud się rzucał, to nietrzeba z teg o  robić tak wielkiej hi- 
s to ry i, bo naprzód była to walka obcej hołoty przeciw obcym żydom , a 
potem i w Niemczech, które mają pretensyą, że są najoświeceńszym naro­
dom na ziem i, nie tak dawno bo już  po traktacie wiedeńskim rzucano się 
po wszystkich miastach na żydów.

ROZMAI TE WI ADOMOŚCI .
Donoszą z E łku w  Prussach wschodnich: w nocy z dnia 4 . na 5 . b. m. 

około godziny 1. w nocy dwóch ludzi zaczęło we wsi Przytułach mocno 
pukać we drzwi nauczyciela miejscowego. Zona nauczyciela o tw orzyła 
i zapytała się kto je s t?  a odebrawszy odpow iedź, że żandarm i widząc 
chełm przy blasku gw iazd , natychmiast drzw i otworzyła. Żandarm wszedł, 
a jako języka polskiego nieświadomy, miał z sobą do tłumaczenia chłopa, 
złożył pismo radzcy ziemskiego na stęplowanym papierze, że jest upowa­
żnionym do rew izyi domu,  pootw ierał szafy i wszelkie schowania, nabrał 
różnych rzeczy , żyw ności, m ięsa; zgoła niemal wszystko uznawał za k ra­
dzione i pow ynosił z chłopem swoim tłumaczem na sanie; w ziął też goto­
w iznę, którą znalazł, a mianowicie 1 0 0  talarów, 9 rubli i 3 dukaty, a na­
pomniawszy nauczyciela, aby się nazajutrz na pewne wstawił u radzcy 
ziemskiego, odjechał ze wszystkiem. Nauczyciel rozw ażyw szy, że jest 
człowiekiem niew innym , że to żandarm nie ten co do wsi przyjeżdża, że 
jego postępowanie było jakoś dziwaczne, udał się spiesznie do Ostrokołów, 
po żandarma, k tóry  od razu poznał, że to był przebrany złodziej, a udaw­
szy się do wsi Wiśniew-, gdzie wielu mieszkańców pod dozorem policyjnym 
zostaje, złapał dowcipnych sprawców.

W a r s z a w a ,  dn. 17. Marca. — W i a d o m o ś ć  o u ż y c i u  e t e r u  
s i a r k o w e g o  p r z y  o p e r a c y a c h  c h i r u r g i c z n y c h  itd. itd. (Dokończ.)

Z doświadczeń pp. F l o u r e n s ,  A m u s s a t  i L o n g e t  robionych na 
zw ierzętach, ten nader ważny jeszcze wynika wniosek, że w czasie oddy­
chania parą eteru siarkow ego, zw łaszcza, gdy już nieczułość ogólna na­
stępuje , ustaje w  płucach zamiana krwi czarnej w arteryalną. Jakoż 
w  czasie tym upuszczona zwierzętom krew  z arteryi głównej łub innej, była 
czarna jakby z żyły wytoczona. Lecz główne i najważniejsze zmiany zachodzą

przy oddychaniu eterem w  funkcyach systematu nerwowego. Liczne doświad­
czenia pp. Flourens i Longet robione na psach, królikach, kurach, doprowadzi­
ły  do tego niewątpliwego w ypadku, że eter siarkow y tą  drogą do organizmu 
wprowadzony, paraliżuje chwilowo nerw y czucia do tego s topn ia , że zw ie­
rzętom w stanie odurzenia eterycznego zostającym , otw ierano kanał mlecza 
pacierzowego, k łu to , szarpano i rozdzierano tylne wiązki nerw ów  mlecza 
przedłużonego i pacierzowego, bez w yw ołania najmniejszej oznaki bólu. 
N erw y przewodniczące ruchom ostremi narzędziami drażnione, nie w pro­
wadzały w ruch m uszkułów woli podległych. Po ustaniu w pływ u eteru , 
zwierzęta te odzyskiwały czucie i w ładzę, a wówczas drażnienie tychże 
samych nerw ów  spraw iało im bóle i kurcze. Z tego co dotąd powiedzia- 
nera by ło , sam przez się wynika wniosek: że para eteru siarkowego przez 
oddychanie do płuc w prow adzona, w yw iera na organizm ludzki w pływ  
najgwałtowniejszego narkotycznego otrucia, że objawia się nader prędko 
i silnie, o raz, że p rzy  nieco dłuższem działaniu tego środka, nagłą śmierć 
za sobą pociągnąć może. Ile zatem z jednej strony odkrycie J a c k s o n a  
dobroczynne i zbawienne dla cierpiącej ludzkości skutki zapew nia, ty le  
z drugiej powiększa liczbę gw ałtow nych działaczy, w  których sztuka lekar­
ska pomocy szukać niekiedy musi. Zaczem dalsze doświadczenia pow agą 
czasu stw ierdzone, wskażą nam w  jakich wypadkach i w jaki sposób me 
toda J a c k s o n a  najskuteczniej zapewnić potrafi chorym  to ,  czego się po 
niej oczekuje, najważniejszą dla zdrow ia ludzkiego jest rzeczą, byśm y je  
zasłonić zdołali od niebezpieczeństw, jakiem iby mu zagrażał ten now y spo­
sób , gdyby miał pozostać w rękach ludzi nie umiejących go u żyć , a tem. 
bardziej, gdyby się miał stać narzędziem szarlatańskiej rachuby. Dla un i- 
knienia szkodliwych wypadków z niewłaściwego zastosowania tej nowej 
metody w yniknąć m ogących, komissya rządow a spraw  w ew nętrznych i du­
chownych zaleciła potrzebne w  tym  względzie środki policyjno - lekarskie 
(już w naszem piśmie ogłoszone w Nr. 6 8 .) , a w uzupełnieniu takowych, 
rada lekarska ogłasza niniejszą wiadomość dla lekarzy, k tórzyby  znaleźli 
potrzebę zastosowania jej w praktyce swojej chirurgicznej. W  ogólności 
przy użyciu eteru konieczną je st jak  największa przezorność i ostrożność; 
lepiej je s t całkiem go zaniechać niż narażać zdrow ie i życie chorych p rzez  
bezwarunkowe jego zastosowanie, dla tego też najważniejszą tu  je s t znajo­
mość okoliczności, w których para eteru uży tą  być nie może i nie pow inna. 
Do okoliczności takich policzyć można następujące: 1) W iek  zbyt m łody, 
niedochodzący la t 1 2 ,  bo dzieci takie nie potrafią wdychać pary  eterow ej, 
tak jak  tego potrzeba i zbyt są czułe na podobnego rodzaju wrażenia. 2 )  
W iek podeszły, w  którym  każde silniejsze w rażenie, mianowicie na syste- 
mat nerw ow y działające, z pow odu usposobienia do paraliżów, niebezpie­
czeństwo za sobą pociągnąć może. 3 ) Skłonność do bólów  i zaw rotów  
głow y, tudzież do krw otoków  z nosa. 4 ) Budowa ciała usposabiająca do 
napływ ów  krw i do głow y, tudzież do apopleksyi. 5) Poprzednio odbyte 
napady apopleksyi lub paraliżu, zwłaszcza gdy takowego pozostały ślady.
4 )  Słaba budow a p iersi, poprzednio odbyte choroby p łu c , skłonność do 
plucia k rw ią , usposobienie dziedziczne do suchot. 7) W ażniejsze choroby 
krtani  i kanału oddechowego. 8 ) Choroby p łuc , serca i naczyń większych.
9) Brzemienność. 10) Poród: albowiem ani w celu uśmierzenia bólów po­
rodow ych, ani też dla wykonania jakiejbądź operacyi położniczej, nie na­
leży się nigdy uciekać do metody, o której mowa. Bliższe jednak poznanie 
i ocenienie wszelkich okoliczności, niedozwalających użycia pary  eteru, 
może być tylko dziełem czasu i wypadkiem dalszych spostrzeżeń. Jeżeli 
nie zachodzą żadne przeszkody do użycia metody eteryzowania chorych, 
zaehować należy jeszcze niektóre ostrożności, dla otrzym ania tem pożądań- 
szego skutku. Jeżeli jest czas po tem u, trzeba obeznać chorych z tym  
nowym sposobem oddychania, a naw et, jak  radzą niektórzy lekarze , trzeba 
na nich odbyć próbę działania tego środka, choćby do pewnego tylko sto­
pnia posuniętą. Lepiej jest gdy chorzy nie w iedzą o czasie wykonać się 
mającej operacyi i gdy jej nie tow arzyszy liczne grono świadków. Naj­
ważniejszym warunkiem do pożądanego skutku z użycia pary  eterowej, 
jest dobry do tego przyrząd , by chory mógł przez niego łatwo oddychać 
i należytą ilość pary eterow ej, zawsze jednak z powietrzem atmosferyeznem 
pomięszanej, w płuca wprowadzać. W arunkom  tym uczyni się zadość, * 
gdy naczynie eter zaw ierające, z którego chory ma wciągać pow ietrze ( p ę ­
cherz łub szklana bania), będzie dość obszerne, najmniej dwie k w arty  ob­
jętości mające i gdy ru rk a , która ma parę do ust doprowadzać, będzie miała 
przynajmniej pół cala średnicy a koniec jej lejkowato ow alny obejmować 
będzie szczelnie usta. Ilość eteru do oddychania służyć m ająca, ma naj­
więcej wynosić uncją jednę. Samo oddychanie parą eteru nie powinno 
trw ać dłużej nad minut 5  — 10. Po upływ ie tego przeciągu czasu, jeżeli 
chory  nie utracił czucia lub nie usnął, będzie to skazówką złego przyrządu, 
i że środka tego używ ać nie należy, z obaw y aby raptownie złyr skutek 
nie nastąpił. Bladość tw arzy, opadanie pulsu, caraz słabsze wciąganie pary , 
zwieszenie się wargi dolnej i omdlewanie choćby przy otw artych oczach są 
znakami rozpoczętego stanu utraconego czucia a zarazem skazów ką do roz­
poczęcia operacyi. Działanie operacyine odbywać się pow inno żwawo, 
bo chwila odurzenia chorego czasem prędko przem ija, co gdyby przy  do 
kończeniu operacyi następować miało, wrócić się jeszcze można do etery­
zowania chorego. Chory przy  pomocy pary  eteru operow any, wymaga
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po operacji szczególnego dozoru i baczności, a to nie tylko ze względu na 
następstwa, jakie po każdem chirurgicznera działaniu wydarzyć się mogą, 
ale nadto z obawy nieprzewidzianych wypadków, do jakich go stan narko­
tyczny usposabia. Dla tego tez aż do całkowitego ustąpienia skutków odu­
rzenia i odzyskania zupełnej przytomności, spuszczać go z oka nie można. 
Operacye przy pomocy eteru siarkowego wykonywane być zawsze powinny 
wśród dnia, z zachowaniem ostrożności, aby w pokoju w którym się ope- 
racya ta uskutecznia, nie było żadnego płomienia, od którego ulatniający 
się eter mógłby się łatwo zapalić, przerazić chorego i stać się przyczyną 
innych szkodliwych następstw. W  końcu, nie od rzeczy będzie dodać, że 
przy zastosowaniu pary eteru starać się należy, aby z przyrządu, w któ­
rym się znajduje eter do wdychania przez chorego przeznaczony, rozcho­
dziło się go jak można najmniej w powietrze otaczające: inaczej bowiem 
mogliby uledz działaniu eteru, a nawet wpaść w zupełną nieczułość (jak 
tego zdarzyły się już przykłady) sam operator i inne znajdujące się w tćm- 
ze miejscu osoby, a zwłaszcza zbyt czułe nerwy mające.

R o b i o n e  p r ó b y  u s y p i a n i a  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  za p o m o c ą  
e t e r u  w W i e d n i u . — Wynalazek użycia eteru do usypiania, w celu przed­
sięwzięcia operacyi chirurgicznych, zastosowano już i do zwierząt domo­
wych. Ces. król. nadworny weterynarz J ó z e f  S e i f e r t  w Wiedniu ogłosił 
w  gazecie wiedeńskiej wypadki swoich w tej mierze doświadczeń, odbytych 
w  obec wielu znakomitych osób dnia 6. 8- i 9- Lutego r. b. Naprzód ro­
biono te doświadczenia na zdrowych koniach, aby właściwość tego środka 
ile możności zbadać; potem dopiero wzięto się do sprawy z końmi opera­
cyi chirurgicznych potrzebującemi. Okazało się, że 2 do 3 minut wystar­
cza najczęściej do uśpienia konia, i że tenże przyszedłszy po kilku minu­
tach snu do siebie, ma żwawość i chęć do strawy taką samą jak wprzódy, 
i nie bawem do roboty użytym być może. Co zaś do wszelkich operacyi 
chirurgicznych, te odbywać można jak najdogodniej, bo koń nic w tym śnie 
narkotycznym nie czuje, jak się o tem przód na zdrowych koniach przez 
kłucie ich w dotkliwe części przekonano. Największa część koni odbyła sen 
stojąc, niektóre tylko chwiały się nieco na nogach, al eje pomocnicy ope­
ratora podpierali. —  Prócz koni, robiono też próby na wołach, kozłach 
i psach, któreto zwierzęta w kilka minut w śnie wytrwały. W  ogóle oka­
zało się, iż rogaciznę najłatwiej tym sposobem uśpić, potem idą konie i psy, 
a nie łatwa już sprawa z kozłami, tak co do uśpienia jak i wytrwania we 
śnie, co podobno ztąd pochodzi, że wyziewy tych zwierząt mają w sobie 
wiele amoniaku, która to istota zdaje się, i i  zobojętnia parę eteru siarko- 
w eg0 . — Co do rogacizny okazało się, iż mięso wołu, którego w godzinę 
po śnie narkotycznym na rzeź oddano, tak było eterem przeniknione, że 
nawet po ugotowaniu, pieczeniu i dynstowaniu czuć je było tym eterem; 
a ztąd wniosek, iż metody usypiania parą tego eteru nie należy do bydła 
rzeźnego zastósowywać.

Wiadomości literackie.

( N a d e s ł a n o  z W r o c ł a w i a ) .  Wyszło w Warszawie r. b. dzieło 
pod tytułem: D z i e j e  J a n a  III. S o b i e s k i e g o  k r ó l a  p o l s k i e g o ,  
w. ks. lit. przez L e o n a  l t o g a l s k i e g o .  Z tytułu wnosićby można, że 
dzieło to jest pracą oryginalną, tymczasem rzecz się ma całkiem inaczej. 
Nie ma w niem ani jednego zdania, któreby pochodziło z głowy i pióra 
mniemanego autora. Dwóch francuskich autorów zostało przez p. R. złu- 
pionych: S a l v a n d y :  Histoire de Pologne avant et sous le roi Jean So­
bieski, Bruxelles 1841., i B i z a r d i e r e :  Histoire de la scission ou division 
arrivee en Pologne etc. P. Rog. w dwojaki sposób korzysta z Salvandego, 
z razu wypisuje tylko zdania i okresy, — potem całe rozdziały. W  spo­
sób pierwszy postępuje sobie raniej więcej do str. 66. t. j. aż do rozdź. V., 
na którym się kończy excerpowanie Tomu 1. Salvandego począwszy od 
str. 97. — Na te 66. stron Rogalskiego weszło 231 . stronnic Salvandego. 
Dla ułatwienia pracy temu, ktoby się naocznie o tćm przekonać chciał, 
wskazujemy do porównania niektóre miejsca w obydwóch dziełach.

U Rog. str. 1, 2, 4, 8. — U Salv. str. 97, 100 , 103, 112., strona 
11 jest excerptem ze Salv. od str. 1 3 0 —1 3 4 ;  podobnie str. 12 — od 144 
—147. na stronie 13. najprzód tłómaczone kilka wierszy ze str. 148 . 
u Salv., potem suchy excerpt, wyliczenie wypadków, które Salv. szeroko 
opisał aż do str. 173 .;  str. 14. jest excerptem od str. 173 — 1 9 6 .;  str. 19, 
2 0 ,  2 1 ,  2 2 ,  -  u Salv. 2 3 8 - 2 4 4 ,  247 ,  — str. 2 3 ,  24 , 25 , 2 6 , — 
u Salv. 2 5 0 ,  253  — 2 5 6 ,  2 5 9 —2 6 5 . ;  str. 35. u Salv. 287 , str. 44, 
50 , 61, 65 -  u Salv. 301 , 302 ,  310, 311 ,  324 ,  328 . -  Od rozdź. 
V., którego początek znajduje się u Salv. Tom II. str. 10 i 11, już okres 
po okresie porządkiem, z niektóremi tylko opuszczeniami jest dosłownie 
tłómaczony; jakoż na 226  stronach od rozdź. V. do X. mieści się 2 6 5  str. 
Salvandego T. II. od str. 10 — 275- —  Pierwsza str. rozdziału X. u Rog. 
przetłómaczona jeszcze ze str. 2 7 6  T. II. Salv.; wszystko następne od str. 
2 9 4  do 405  t. j. rozdź. X. zatytułowany: B e z k r ó l e w i e  po ś m i e r c i  
k r ó l a  J a n a  III., jest d o s ł o w n e m  tłumaczeniem wymienionego dziełka 
Bizardiera, począwszy od str. 12 aż do ostatniego wyrazu. — Gdy na str. 
4 0 5  skończyło się p. Rogalskiemu dziełko Bizardiera, uciekł się znów do 
Salvandego i ostatnie sześć stronnic dzieła swego t. j. od 4 0 5  do 411 wy­
tłumaczył z niego, patrz: Salv. Tom II. str. 2 8 5  i następne. Od str. 4 1 2  
aż do końca dzieła swego wydrukował p. Rogalski dyaryusz z rękopismu 
ówczesnego, listy Jana III. i inne, lecz czy i te nie są już gdzie drukowane, 
dowierzać p. Rogalskiemu, po schwytaniu go na takiej nierzetelności, nie 
możemy, — a przekonać się brak źródeł dotąd nam nie pozwalał. — Dosyć 
nam tymczasem wiedzieć, że w calem dziele nie ma odrobiny, coby p. R. 
jako badań i prac swych rezultat był mógł ogłosić. —■ Postępek ten p. 
Rog. stawia literaturę naszą historyczną w podejrzanem u cudzoziemców 
świetle, i za to zasłużył sobie p. R. na publiczną naganę.

Koncert amatorski na korzyść ochron dla bie­
dnych dzieci dany zostanie dnia 26. b. m. w sali 
domu D z i a ł y ń s k i c h .  — Cena biletu sgr. 20; 
dostać ich można u prawie wszystkich księgarzy 
i u Pana A d a m a  Ł u s z c z e w s k i e g o  na ulicy 
Młyńskiej Nr. 18.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Sqil JSadziemiański iv Poznaniu-

Połowa dóbr ziemskich K u r o w o  w powiecie 
K o ś c i a ń s k i m ,  które dobra przez Dyrekcyą 
Ziemstwa na 41,610 Tal. 26 sgr. 8 fen. oszaco­
wane śą, Sędziego pokoju W a l e n t e g o  T  y-  
x i c k i e g o  dziedziczna, ma być dnia 31. Ma j a  
r. 1847. przed południem o godzinie 10. w miej­
scu zwykłych posiedzeń sądowych sprzedana.

Taxa wraz z wykazem hipoteczn\tn i warun­
kami przejrzane być mogą w właściwem biórze 
Sądu naszego.

Poznań, dnia 27. Października 1846.

W  księdze hypotecznej wsi K i s z e w a ,  pow. 
O b o r n i c k i e g o ,  pod Nrem 31. umieszczona 
przestrzeń ziemi, po wycinaniu drzewa, na rolą 
zdatna, obejmująca 561 morgów 68 dJprętow, 
sprzedaną będzie d n i a  24.  K w i e t n i a  r. b. na 
gruncie samym najwięcej dającym w oddziałach 
pojedynczych po 20 morgów. ‘ Na frankowane 
listy udzielą się warunki kupna.

P o zn ań , dnia 20. Marca 1847.
Tajny Radzca Sprawiedliwości R y l b

W e  włości w ieczyslo -dz ierzaw nejK leszcze­
w o  pod Kostrzynem, na trakcie z .Swarzendza 
do Środy położonej, jest kilka set różnego ga­
tunku młodych szczepów owocowych, jako też 
600 sztuk młodych topo li , kasztanów, lipów 
> t. d. do sprzedania.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  ekonomii poboru rent O s t r z e s z ó w ,  p o ­

wiatu Ostrzeszowskiego, toczą się pod przewo­
dnictwem Król. Rejencyi w Poznaniu wydziału 
dochodów stałych, ekonomii i lasów, następu­
jące czynności:

1) separacya i abluicya we wsi Marieuthal,
2) dito dito Naummanshof,
3) dito dito Korpysach (Ottosberg),
4) dito Myjach (Cainmilleuthal),
5) dito Kozłach (Caecilienlhal),
6) dito Niedźwiedziu,
7) dito Borku,
8) dito Potaźui (Maria- Aloys),
9) abluicya robocizn, naturaliów i laudciniów, 

oraz uregulowanie czynszu we wsi Most­
kach diC Mroczku,

10) dilo w mieście Kobylogórze,
U )  dito we wsi Lipnikach,
12) dito dito Soyce,
13) dito dilo Jaworze,
14) dito dito Ignacowie,
15) dito dito Trzcchkamicniach (Dreistein),
16) abluicya robocizn leśnych, ciążących na 

gruntach włościańskich w majętnościach 
Kobyligóry i Parzynowa.

Podając to do publicznej wiadomości, wzywa 
się niuiejszem wszystkich niewiadomych uczest­
ników rzeczonych czynności, ażeby się końcem 
dopilnowania praw swoich wr terminie na dzień 
28. Ma j a  r. b. przedpołudniem o godzinie lOtej 
w biórze podpisanego w mieście Ostrowie w y­
znaczonym, zgłosili; w przeciwnym bowiem ra­
zie, nawet chociażby pokrzywdzeni byli, na 
czynnościach tych zaprzestać m uszą, i z żadne- 
mi excepcyami naprzeciw takowym wystąpić nic 
będą mogli.

Ostrów, dnia 13. Marca 1847. r.
Król. Kommissarz specyalny i Assessor 

rejencyjny M e e r k a t z .

W ieś  D o m a s ł a w e k  w powiecie W ą g r o ­
wi  e c k  i m położona, 4 mile od N a k ł a ,  2 mile 
od K e y  ni odległa, mająca powierzchni 1461 
mórg 111 [Hprętów pięknej ziemi, ,w czem bli­
sko 200 mórg smuźnych łąk,  jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Chęć kupna mający raczy się 
zgłosić w listach franco najdalej do 1. Maja 1. b. 
do właściciela J ó z e f a  M r o z i ń s k i e g o .

Domasławek pod Janowcem.

W  drugim, po Wielkiej nocy zacząć się m a­
jącym kursie nauk w buchalteryi kupieckiej, ja- 
koteż w nauce kaligrafii, rachunków i niemiec­
kiego jeżyka może jeszcze mieć udział kilku 
uczniów, którzy niech się raczą wcześnie zgłosić.

A l b e r t  S c h m i d t ;  Nowa ulica Nr. 4.

Bardzo dobre uleżałe 
cygary przedaje po najumiar- 
kowańszych cenach

W . «1. Ż u r o i i i s k i  , mydlarz, 
pod j%r. 40. ulicy W rocław skiej.
p j T -  IN a j p i ę k n i e j s z e  p o n s o w e  s ł o d ­

k i e  Me s s .  a p e l c y u y  tuzin po 12. do 20 sgr., 
b i o r ą c  s t o  r a z e m  taniej, prawdziwą Ha mb .  
w ę d l i n ę ,  Mosk. g r o c h  c u k r o w y ,  zapraw, 
fraucuzki groch w puszkach i ulubiony tłusty 
mi ękk i  s e r  ś m i e t a n k o w y  poleca po umiar­
k o w a n y c h  cenach

< /•  ł./ą f l i ’t l i i t l .  W odna  ulica j \ ' f .  9 .

Prawdziwe Hol. śledzie otrzymał 
J  A p p e l ;  Wilh. ulica Nr. 9. po stronie poczty.

Świeże suche drożdże poleca t a n i o
Mlobert JPeiser9

przy S t r z e l e c k i e j  ulicy Nr. 26.


